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M 17.
Poznań 9 20 stycznia. Korespondencya z Trze

meszna w numerze 14 Dziennika zamieszczona, przy
tacza pismo pana landrata mogiinickiego, w któróm 
urzędnik ten odmawia przesłania jednemu z księży 
plebanów formularzy w języku polskim, motywując 
tę odmowę swoję twierdzeniem, jakoby duchowni w 
państwie pruskióm obowiązani byli, w charakterze 
swoim urzędników, do znajomości języka niemieckiego.

Niech nam wolno będzie w kilkugsłowach zdanie 
nasze w tćj sprawie objawić.

Uderza naprzód wypowiedziana zasada, że ducho
wni katoliccy są w państwie pruskióm rządowemi u- 
rzędnikami. Niektórzy z nich mogą zaiste świeckie i 
rządowe sprawować urzędy obok swojego pasterskiego 
powołania, ale zupełnie mylną jest, chcieć w probo
szczach katolickich upatrywać sługi rządowe. Pan 
landrat miał zapewne pastorów protestanckich na 
myśli. Nierozwodzim się szerzój nad tóm błędnćm 
pojmowaniem stanowiska księdza katolickiego w spo
łeczeństwie, właściwój władzy duehownćj pozostawia
jąc ogrodzenie się przeciwko możliwym następstwom 
błędnego pojmowania rzecze ze strony pana landrata.

Dalćj pan landrat generalizuje obowiązki ducho
wnych jako urzędników, przytaczając to, co zdaniem 
jego, dla nich w państwie pruskióm jest prawidłem. 
Otóż wykonawczy urzędnik W. Księstwa Poznańskiego 
dokładniej niż ktokolwiek wiedzieć byłby powinien, 
że pod względem językowym odrębne posiada W. 
Księstwo Poznańskie prawa i przepisy, i że w tym 
względzie nie można naszój prowincyi podciągać pod 
jednę modłę z resztą monarchii. Co do zasadniczych 
praw w tój mierze, odsyłamy go do Zbioru Praw z 
r. 1815, gdzie znaleść może stypulacye traktatu wie
deńskiego i przyrzeczenia patentu okupacyjnego. Co 
do późniejszych rozporządzeń rządowych (które lubo 
na niekorzyść narodowości polskiój starały się jak 
najbardziój ścieśnić zasadnicze prawa W. Ks. Poznań
skiego, przecież nie doszły jeszcze do tego co pan 
landrat dziś na swoję rękę wypowiada) przytaczamy 
odnośny ustęp regulaminu z d. 14 kwietnia 1832, 
o używaniu obu języków krajowych w czynnościach 
władz administracyjnych, regulaminu, który po dziś 
dzień obowiązuje:

„§ 1. lit. h. Co do księży dziekanów i ple
banów. Władze prowincyonalne zawiadomić się 
mają dokładnie przez radzców ziemiańskich, 
którzy z nich posiadają w tym stopniu język 
niemiecki, iż się w nim bez trudności wypisać 
mogą. Ci mają po niemiecku sprawę zdawać i 
rozporządzenia do nich w niemieckim wychodzić 
mają języku. Nieposiadającym języka niemiec
kiego wolno czynić raporta w języku polskim 
także do wychodzących do nich w języku nie 
mieckim rozporządzeń, przyłączać należy tłóma 
czenie polskie.“

Z tego co się dopieroco powiedziałojwypływa, iż sta 
wiając się nawet na najniekorzystniejszóm dla praw 
polskiego języka stanowisku, to jest na stanowisku 
regulaminu z d. 14 kwietnia 1832 r., plebani w W 
Ks. Poznańskićm korespondujący z władzami admi- 
nistracyjnemi w rzeczach urzędowych, mają prawo 
używania przy tój czynności języka polskiego, jeźli 
się po niemiecku bez trudności wypisać nie umieją. 
Ogólnik więc wypowiedziany w odpowiedzi pana land
rata mogiinickiego, tylko niepamięcią na prawa i prze
pisy w W. Ks. Poznańskićm obowiązujące wytłóma- 
czony być może.

Nr. 16 Staats-Anzeigera zawiera wykaz nagród, 
które za obligi długu państwa, pozostałe z pożyczki 
z r. 1855 po 100 tal. w dniach 16 i 17 stycznia 1860 
wylosowane zostały.

Berlin, 19 stycznia. Osoby mające zwykle dokła
dne i pewne wiadomości o stosunkach dyplomatycz
nych rządu pruskiego, twierdzą, że nowy poseł austrya- 
cki n dworu tutejszego, hr. Karolyi, nadzwyczajną 
rozwija czynność, ażeby bądź co bądź zbliżyć znów 
Prusy do Austryi i spowodować je do wspólnego z 
nią postępowania w obec gotujących się wypadków. 
Usiłowania jego nie odniosły jednakże podobno do
tychczas pożądanego skutku. Rząd pruski postano

wił oczekiwać więcój stanowczego upostaciowania 
stosunków politycznych i nie wiązać się przedwcze
śnie zobowiązaniami, dla czego hr. Karolyi odwło- 
cznemi zbywa oświadczeniami.

— Gazeta Nowopruska dzisiejsza donosi, że 
tajny wyższy radzca rejencyjny Noah, który w Księ
stwie przez dłuższy czas urzędował, uwolniony został 
)rzed kilku tygodniami od zatrudnień swych w mini
sterstwie spraw wewnętrznych. Dziennik przywie
dziony utrzymuje, że uwolnienie p. Noah nastąpiło 
z powodu nadwątlonego stanu zdrowia jego. Inni 
twierdzą, że pomiędzy nim a ministrem spraw we
wnętrznych, h. Schwerinem, wywiązał się cierpki sto
sunek z powodu nowego poznańskiego ziemstwa kre
dytowego, które będąc podobno dziełem pana Noah, 
zgotowało p. ministrowi trudności, z jakich mu się 
wydobyć trudno.

— Stan zdrowia J. K. Mości polepszył się znów 
nad spodziewanie o tyle, iż znów z dostojną małżonką 
swą nieomal codziennie krótkich przejażdżek używać 
może.

Bolesławiec, 16 stycznia. Miasteczko nasze, któ
rego z staradawna ustalona sława z powodu znako
mitych wyrobów garncarskich po za obręb rejencyi 
legnickiój i Szląska doszła aż do waszych gospodyń 
wielkopolskich, może się pochwalić kasą wsparcia dla 
mieszczan, która przed 19 laty założona z kapitałem 
niespełna 39 talarów, urosłym do dziś dnia małemi 
datkami na przeszło 2100 tal., w czasie swego istnie
nia 3889 rzemieślnikom przyszła w pomoc poży
czką 92,970 talarów. Przez nią wielka liczba skrzę
tnych pracowników zyskała środki do prowadzenia 
swego procederu i utrzymania swych rodzin.

Chełmno, 18 stycznia. Czytamy w Nadwiślaninie: 
„Pragnąc odpowiedzieć potrzebie i ciekawości na
szego ludu, postanowiła redakeya Nadwiślanina wy
dawać przy swojćm piśmie w miarę potrzeby od 
czasu do czasu osobny mały dodatek pod tytułem:

„Co tam słychać ze sejmu z Berlina?“ 
w którym w jak najpopularniejszy ludowy sposób 
będą streszczone czynności posłów polskich oraz wszy
stko to, co okolic i spraw polskich dotyczącego zaj
dzie. Dodatek ten bezpłatnie w jednym egzemplarzu 
do Nadwiślanina będzie dołączany, ktoby zaś prócz 
tego więcój dodatku mieć pragnął, zecbce się zgłosić 
wprost do ekspedycyi Nadwiślanina i z takową się 
porozumieć. Pierwszy numer dodatku wyjdzie za ty
dzień, a będzie zawierał wstęp do reszty: Co to jest 
sejm, i co na nim w przeszłym roku nasi deputowani 
robili? Przy tój sposobności nadmieniamy, że Nad
wiślanina na bieżący kwartał ciągle jeszcze mimo 
opóźnienia na pocztach zapisywać można.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 15 stycznia. Rzeźbiarstwo zaczyna się 

w Warszawie zwolna podnosić. Kiedy mamy krajo
wych artystów, życzyć należy byśmy im dali pole 
do pracy. Może tćż i publiczność Warszawska polubi 
na prawdę tę sztukę i dla upiększenia warszawskich 
placów i świątyń więcój uczyni, jak dotąd. W Gazecie 
Warszawskićj czytamy wiadomość o pracowni pana 
Oleszczyńskiego, w którój kilka poważnych utworów 
jest na ukończeniu. Głównie zwracają uwagę dwie 
figury: jedna z białego kamienia przedstawia anioła 
wiary, i jest przeznaczona na pomnik grobowy, druga 
przedstawia Matkę Boską Serca Świętego, w żółta
wym kamieniu rzeźbiona, która ma zdobić iółtarz 
wielki jednego z Lubelskich kościołów; jest to utwór 
znakomity gotyckiego ujęcia, wykonany w duchu 
szkoły Wita Stwosza. Zajmują jeszcze p. (Reszczyń
skiego dwa wielkie pomysły: jeden, aby wykonać 
grupę Sobieskiego wielkich rozmiarów, drugi;, Naru
szewicza, badacza dziejów. Pierwsza grupa, jak pisze 
gazeta w sposób nie zupełnie nam zrozumiały, przed
stawia króla Jana na rozpędzonym koniu tratującego 
pogańca; za cugle chwyta kapłan z krzyżem i po
wstrzymuje wojownika w zapędzie, jakby cbciał mó
wić: „dla wiary dość zrobiono, dalćj nie.“ Narusze
wicza przedstawia artysta w siedzącćj postawie, trzy
mającego rylec na karcie niezapisanój; badanie go 
wstrzymuje: nie jest to historyk, ale badacz.

Sobota 21 stycznia 1860. fi 17.
— Kuryer Wileński skończył sto lat swego 

istnienia: rocznicę tę wiekową obchodzi ważnym kro
kiem na drodze postępu. Od Nowego roku bowiem 
wychodzi w rozmiarach znacznie rozszerzonych, otwie
rając swe kolumny dla wszystkich pojawów życia 
publicznego i umysłowego. W prospekcie czytamy, 
że nadal Kuryer Wileński następujące działy obej
mować będzie, 1) Wiadomości urzędowe, które zwy
czajnie w języku polskim i rosyjskim podawane będą.
2) Wiadomości zagraniczne, pod kierownictwem Mi
kołaja Malinowskiego, redagowane tylko po polsku.
3) Wiadomości z dziedziny nauk i sztuki, zasilane 
bardzo licznemi korespondeneyami z kraju i z zagra
nicy. Mieścić się tu będą powieści, poezye, podróże, 
w ogóle utwory literatury pięknój; prace historyczne; 
nauki spółeczne; krytyka i bibliografia; gawędy na
ukowe; przeglądy czyli wiadomości ciekawe potoczne 
tak miejscowe, jako i obce, zasługujące na powszechną 
uwagę; przeglądy pism czasowych i rozmaitości. 
Uwiadamia także prospekt, że Kuryer będzie umiesz
czał artykuły pisane tylko w rosyjskim języku, pro
stujące fałszywe o kraju wiadomości lub pojęcia, ja
kie się w rosyjskich pojawiają dziennikach. 4) Ogło
szenia mieszczące się w dzisiejszym dodatku do Ku- 
ryera. Wreszcie w osobnój części ogłoszenia pry
watne.

Sądząc z przytoczonych w prospekcie imion osób, 
które przyrzekły współpraco wnictwo, albo na których 
pomoc Kuryer liczy, możemy cieszyć się tylko ze 
wzrostu pisma, które tak bardzo w Wilnie było po
trzebne. Kuryer wychodzić będzie 2 razy na tydzień 
pod redakcyą Kirkora. Przedpłata roczna 12 rsr. z 
przesyłką, miesięczna 84 kop.

ROSYA.
Petersburg, 11 stycznia. Gubernatorowie naczelni 

Katenin orenburski, Murawiew sybirski, ks. Borja- 
tyński Kaukaski i ks. Gorczaków namiestnik Króle
stwa Polskiego częścią już tu przybyli, częścią są 
oczekiwani aby wziąć udział w Radzie stanu, którój 
pod przewodnictwem cesarza także następca tronu 
ma być przytomny. Słychać, że jenerał Rostowcow 
pragnie być uwolnionym od przewodniczenia komite
towi redakcyjnemu, który zajmuje się skreśleniem 
praw i regulaminów co do usamowolnienia włościan.

Ks. Borjatyński z wielkieini honorami w Peters
burgu był przyjmowany; podczas przeglądu wojsko
wego sam cesarz objął komendę i kazał wojsku broń 
prezentować przed księciem.

AUSTRYA.
Kraków, 15 stycznia. Czas tak opisuje uroczy

stość pogrzebu jenerała Skrzyneckiego: »Kilkunasto
tysięczny orszak mieszkańców Krakowa i okolicy, 
rzec można cała ludność dawnój stolicy naszój, od
dała dzisiaj ostatnią usługę ś. p. Skrzyneckiemu b. 
naczelnemu wodzowi wojsk polskich, bohaterowi z 
pod Dobrego i Grochowa, Współtowarzysze broni 
licznie zgromadzeni nieśli trumnę tak z mieszkania 
zmarłego do kościoła arehipresbyteryalnego P. Ma
ryi, jak następnie z kościoła tego na emętarz, mie- 
niając się w tój zaszczytnój posłudze z młodzieżą aka- 
micką; a sznury całunu trzymali: jenerał J. Zału
ski, jenerał Kruszewski, pułkownik Michał Badeni, 
pułkownik Sałezy Gawroński i podpułkownik Roman 
Załuski. Po przeniesieniu zwłok do kościoła archi- 
presbyteryalnego P. Maryi odprawionóm zostało uro
czyste nabożeństwo żałobne, które celebrował ks. .in
fułat Kogotowicz, a kondukt żałobny prowadził ks. 
kanonik Sćipio del Campo. Następnie orszak pogrze
bowy ruszył na miejsce wiecznego spoczynku.“

»Orszakowi pogrzebowemu przeprowadzającemu: 
zwłoki zmarłego z mieszkania jego do kościoła prze
wodniczył prałat kapituły ksiądz Rozwadowski, a na
stępnie podczas uroczystego nabożeństwa żałobnego 
w kościele archiprezbiteryalnym, kanonicy kapituły 
katedralnój odprawili przy ciele tak zwane „Castrum 
doloris“. W chwili wyprowadzenia zwłok zabrzmiały 
wszystkie dzwony krakowskie, nad któremi górował 
wspaniały dźwięk Zygmunta.“

"Wiedeń, 19 stycznia. Dzisiejsza Wiener Zeitung 
uważa wiadomość, ogłoszoną przez Times, jakoby
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Austrya na zapytanie Anglii tyczące się sprawy wło- 
skiéj miała odpowiedzieć, za fałszywą. Twierdzi, że 
odpowiedź nie mogła nastąpić, ponieważ żadne za
pytanie nie nadeszło.

— W Pradze rozpoczął się werbunek dla armii 
papieskiéj, pod przewodnictwem kapitana papieskiego. 
Biuro tego werbunku założono w domu znanym po<i 
godłem: „Czternastu pomocników w utrapieniu“ na 
ulicy Jęczmionnój. Bohemia pisze, że już 50 się za
ciągnęło , z których 40 dnia 12 stycznia odstawiono 
do Wiednia.

— Seniorat zboru helweckiego wyznania w Nagy 
Banya na Węgrzech dnia 5go stycznia zebrał się w 
Sarkoz Ujlak. Przewodniczący zwrócił na to uwagę, 
że kościół helwecki przez dosyłanie listów i rozpo
rządzeń władz politycznych, w niemieckim tylko ję
zyku, bez komentarzy w krajowym, ponosi uszczer
bek. Zbór wniósł ażeby superintendency a podała u 
władz prośbę o uchylenie tego niedostatku. Nadto 
jednogłośnie postanowiono czekać rezolucyi cesarskiéj 
na podanie superintendantury z nad Cisy, tyczącój 
się patentu z 1 września, i tymczasem w sprawach 
kościelnych zdawna zachowałym trybem postępować 
uchwalono. Wyrażono prócz tego nadzieje, żeJCMość 
raczy cofnąć patent wrześniowy i rozporządzenie mi- 
nisteryalne z 2 września, zaś kościół protestancki 
do dawnego przywrócić stanu, z wolnością odbywa
nia synodów. Podobne uchwały;; zapadły na zborze 
kościelnym w Szatmar.

Śledztwo przeciw deputowanym i uczestnikom 
zboru protestanckiego keżmarskiego trwa ciągle, z 
tém jednak teraz dla obwałowanych ułatwieniem, że 
nie każą im mil kilkanaście po górskich drogach 
śród zimy jechać do Koszyc, ale ich słuchają w urzę
dach okręgowych. Bardzo ciekawym jest punkt jeden 
z motywów wyroku sądowego zapadłego przeciw 
Zsedenyjemu, plebanowi Madajowi i profesorowi Pał- 
kovjemu. Oskarżeni bronili się między innemi tém, 
że uchwała zapadła w obec cesarskiego komisarza 
tak samo bezkarnie może być wydrukowaną jak ma
nuskrypt który przez cenzurę został przyjęty. Ale 
sąd koszycki zawyrokował, że zbór keżmarski obra
dował w języku, którego komisarz cesarski nie ro
zumiał. Otóż' obrady toczyły się w języku krajowym : 
jest więc faktem nader niespodziewanym, że rząd 
przysłał komisarza, który nie rozumiał języka kra
jowego. Możnaby tu nicować przysłowie, o niemie- 
ckiém kazaniu.

FRANCYA.
Paryż, 17 stycznia. Wrażenie, które ostatni iist 

cesarski zrobił na publiczności francuskiéj, jest bar
dzo rozmaite; największa radość panuje w kołach 
kupieckich, w wielkich miastach handlowych, miano
wicie w Bordeaux, gdzie się ze zmiany systemu cel
nego wielkich spodziewają zysków, ale natomiast fa
brykanci i przemysłowcy, którzy dotychczas, dzięki 
systemowi protekcyjnemu, byli absolutnymi panami 
kiesek konsumentów i nie lękając się konkurencyi 
stanowili ceny dowolne, z głębokićm porażeniem usły
szeli że niezadługo zakończą się dla nich piękne 
czasy monopolu. Całe niemal dziennikarstwo, prze
siąkło wyobrażeniami protekcyi i niewoli handlowćj, 
nader chłodno i niełaskawie przyjęło nowy system 
ekonomiczny cesarski, a niezmierna większość publi
czności francuskiéj upatruje w nim straty i klęski. 
Jak dalece publiczność ta była dotychczas przeciwną 
dążnościom mającym na celu wolność handlową i od
stąpienie od zasad opieki, widzimy już z tego, że 
powstanie dziennika, któryby zajął się wyłącznie roz
szerzaniem się takowych wyobrażeń, napotkało nie
dawno temu jeszcze na trudności nieprzezwyciężone, 
osobliwie ze strony administracji, a założenie kate
dry ekonomii politycznéj przy uniwersytecie w Mont
pellier nie zdołało, z tego samego powodu, uzyskać 
zatwierdzenia. Constitutionnel puszcza kilka 
zdań pochwalnych, jako zwykłe kadziło dla cesarza, 
nie wdając się wcale w rzecz sarnę; Journal des 
Débats choć się w ogóle zgadza z myślami listu 
jest letni w wyrażeniach swoich i nieszczery w za
dowoleniu, dzienniki legitymistyczne sarkają natu
ralnie, bo im wolność we wszystkiém i wszędzie an
typatyczna, Presse chwaląc niby, oświadcza, że nie 
pozostaje nic wiçcéj do życzenia, jak żeby wszystkie 
te zmiany gospodarstwa krajowego uwieńczone zo
stały rozprzestrzenieniem wolności politycznéj; inne 

-zaś pisma w ogóle zaledwie pokryć zdołają swoje ńieza- 
dowolnienie. Zdaje się jednak że na teraz niema po
wodu ani do zbytniéj radości, ani tćż do zbytniéj 
obawy; o wartości i dążności zamiarów cesarza bę
dzie można dopiero wtenczas wydać sąd stanowczy, 
gdy wyjdą specyalne prawa i regulamina, tyczące się 
handlu, przemysłu, rólnictwa i robót publicznych. 
Cesarz chce pod tym względem postępować z naj
większą ostróżnością; do obradowania nad każdćrn 
gzczegółowćm prawem powołani zostaną interesowani 
W niém kupcy lub przemysłowcy i ludzie fachowi,

cesarz sam chce być zawsze obradom przytomny. 
Jutro już podobno zbierze się zgromadzenie które 
się ma zająć kwestyą kopalni, handlu i wyrabiania 
żelaza, powołano na nie telegrafem do Paryża wła
ścicieli najznaczniejszych zakładów do téj gałęzi prze
mysłu należących. Najwięcej wspierali cesarza w jego 
zamysłach książę Napoleon, wielki zwolennik wolności 
handlowéj i minister Fould. Co się tyczy traktatu 
handlowego z Anglią słychać dzisiaj, że do właści
wego traktatu nie przyjdzie, lecz zastąpi go ugoda, 
na mocy ktôréj nastąpią wzajemne zmiany taryf cel
nych. Nadmienić jednak należy, że w ogóle wszy
stkie te nowości nie mogą wnijść w praktykę jak 
dopiero na rok przyszły. Giełda, w której się odbija 
najwierniéj usposobienie pieniężnćj publiczności mocno 
dzisiaj była zakłopotana tak listem cesarskim, jak 
bardziéj jeszcze doniesieniem Monitora Armii, 
który zapowiada rozsadzonemi czcionkami, że pro
wiant marynarki powinien być w tym stanie utrzy
mywany jak gdyby marynarka była' na stopie wojen- 
néj, i zdaje się w istocie, że chociaż cesarz niewątpi 
o zachowaniu pokoju, chce jednak jak najzupeîniéj 
być przysposobiony na przypadek nowego zawikłania 
we Włoszech, koalicyi mocarstw wschodnich, lub wy
bryków niepewnej swojéj i zmiennéj przyjaciółki. Nie- 
tylko flota jest na stopie wojennéj, ale wojsko lądowe 
wedle powszechnego zdania jest tak kompletne, zao
patrzone we wszystko i gotowe do marszu, jak rzadko 
kiedy było. Z Włoch mało co dzisiaj dochodzi nas 
nowego; stosunki z stolicą apostolską są pozornie 
przyjacielskie i grzeczne, ale wiadomo wszystkim że 
w Rzymie panuje źle ukrywana nienawiść przeciw 
cesarzowi i lada chwila możemy się spodziewać nie- 
pomyslnéj odpowiedzi na list cesarski z 3 i grudnia. 
Tymczasem na rozkaz rządu zakazano we Francyi 
oddrukowanie przemowy Garibaldego do studentów 
uniwersytetu w Pawii, którą mimo to Univers za
mieścił. Przemowa ta jest tak pełną gwałtownych i 
obraźliwych wyrażeń przeciw papieżowi i jego wła
dzy, że jéj żaden dziennik bez narażenia się na pro
ces prasowy powtórzyć nie może. — Dzienniki an
gielskie są pełne zapału i radości z powodu listu 
cesarskiego. Times powiada że zamysły cesarza za
sługują na największe pochwały i że teraz dopiero 
daje najpewniejsze rękojmie dla pokoju. Morning 
Post zaś nazywa list cesarski najśmielszćm przed
sięwzięciem całego jego panowania z ktôrém wszy
stkie jego wojny w porównanie iść nie mogą. — 
Bardzo dobre wrażenie zrobiło zniesienie opłaty wcho- 
dowéj na giełdzie, która dla spekulacji giełdo wéj 
była dotkliwą przeszkodą. — Ojciec Lacordaire za
czął swoje odwiedziny jako kandydat do akademii 
francuskiéj. — Dawniejszy mur celny, który aż do 
1 t. m. cały Paryż otaczał już dzisiaj jest zupełnie 
zniesiony i niepozostało nawet śladu po nim;-miejsce 
jego zajmuje szeroki i piękny bulwar.

4= Paryż, 16 stycznia. W sprawie, ktôréj bez
imienna broszura a potém list cesarski z 31 grudnia 
stanowczy nadał obrot, trojaka przedstawia się strona. 
Religijna, prawna i polityczna. Gdy więc dotyka su
mienia, najgłębszych uczuć ludzkich, gdy w prawo 
publiczne wprowadza nowe zasady i prawidła, gdy 
nowy kierunek nadaje polityce cesarskiéj, dziwić się 
nie można, że porusza wszystkie umysły, i do walki 
wywołuje sprzeczne wyobrażenia i namiętności. Od 
dnia 22 grudnia, od chwili ukazania się broszury, 
stan gorączkowy wzmaga się. Rosną z jednéj strony 
nadzieje i radość nieprzyjaciół katolicyzmu, z dru
giéj troskliwość i zasmucenie katolików nietylko fran
cuskich ale świata całego. Rozwija się ruch umy
słów, którym sprawy publiczne, przyszłość narodów 
i społeczeństwa obojętną nie jest. Nakoniec mężo
wie stanu, ludzie polityczni zwłaszcza francuscy zwra
cają baczną uwagę na objawiającą się dążność poli
tyki cesarskiéj, i zapuszczają się w przewidywanie 
jéj następstw. W rozbiór zadania religijnego wda
wać się nie chcę. Nie mogę jednak zataić, że mię
dzy wyznawcami jednej wiary daje się tu spostrze
gać różny spęsób zapatrywania się na nie, rozdział 
tak szkodliwy w czasie niebespieczeństwa kiedy je
dni dla względów religijnych wszelkich innych zrze
kają się, drudzy politycznym nad religijnemi góro
wać dozwalają, trzeci z bojaźni aby się nie przed
stawili jako ludzie nie rozumiejący postępu, jako 
przeciwnicy praw i swobód narodowych, przygłuszają 
w sobie przekonanie i obawy i okazują się ludźmi 
słabój myśli i słabej woli. Są nakoniec in»i, którzy 
możność zaprowadzenia równowagi między ścierają- 
cemi się względami uznają, żądają aby prawa jednej 
i drugiéj strony uszanowane i do zgody przywie
dzione były, i mniemają że zwłaszcza w czasach 
obecnych nadwerężenie najświętszej na ziemi powagi 
na szwank najszlachetniejsze przedsięwzięcia narazić 
może i liczne niebespieczeństwa sprowadzić. Twier
dzą oni, że choćby wyrzekłsźy się uszanowania dla 
téj powagi i narody prawa swoje odzyskać mogły, 
bytu swego ani urządzić wewnętrznie, ani zewnętrz-

nie ustalić nie potrafią. Lecz,. .. . . - - v . ponwnąwszy zadani^
religijne zbyt ważne aby je nawiasowo rozbierani 

n fpftHkliwAi/« Nin JODCyprawne nie mniejszą obudzą troskliwość. Nie ma Osiadłtój ziemi prawa, z którćmby się nie łączyły obowid 
ski. Gdzie jest prawo tam muszą być dwie strony „g 
a więc i dwa prawa. Szanować jedno, znieważa; 
drugie jest to popełnić bezprawie. Nadawać faktoSn£ 
dokonanym bezwzględną moc prawa, jest to upraŁ, 
niać siłę materyalną, i wywyższać ją nad moralnsŁ 
Broszura uznaje powagę faktu dokonanego, list cŁ 
sarski głosi nieubłaganą logikę jego. Lecz dokąd tŁa} 
powaga i logika doprowadzi? Czyż na tę naukę Ł, 
przerażenia nie powinni zadrżeć ci wszyscy, który£„K 
fakt dokonany gnębi, których całą siłą, eałą własno,at,a( 
ścią jest świętość prawa. Przyznaję że dla nas Po--ranC 
laków zadanie to jest trudne. Współczucie łączćja<: 
nas z każdą sprawą niepodległości i swobody naro.|1)ecI 
dowój, serca nasze związane z toczącą się sprawątrat< 
na Italskim Półwyspie. Ale czy z drugićj strony za-iaiek 
stanawiamy się nad niebespieczeństwem powagi na-owe 
danój faktom dokonanym, która się przeciw nanv{0 
zwrócić może. Czy uważamy że w tój chwili we WłoŁh 
szech nie o prawa narodowości i niezależności <4 n 
obcój władzy chodzi. Potęga Austryi na . 
strzaskana, i nie idzie o to, aby ona na nim nie 
nowała, ale aby na jój gruzach inna się wznioi 
wprawdzie narodowa, ale pochłaniająca w sobie wszyje 
stkie nawet najświętsze, cały świat katolicki obcho-jfoś 
dzące prawa. Ostatni kongres paryski zgodnie ąj g 
oświatą i duchem czasu uznał neutralność na morzu ;cz, 
zgwałcenie jój na lądzie miałożby dziś uzyskać uświę-j™ 
cenie. Co więcój uświęcenie przemocy przeciw słaUSZ( 
szema wywartój. Nie przeczę że rząd papieski nieb p 
odpowiadał dotąd potrzebom rządzonych, i powinien^ 
uledz naprawie. Ale pytam, dla czego okazuje si^uf( 
dążność do wyzucia stolicy Apostolskiój z jój posia-?anc 
dłości, czy dla tego, że źle rządzi, czy dla tego żeden 
jest materyalnie słabą. Jeżeli cenzura moralna, wranać 
z pogróżką wywłaszczenia ma dotykać rządów nieza-jiat 
wistnych podwładnym ludom, pobłażanie dla tych.gę 
które są silne, jest ohydniejszóm, aniżeli chlubnćnfeał 
być może strofowanie słabych. My Polacy z boleścią, dz; 
patrzeć powinniśmy na każde działanie przemocj(j8n 
przeciw słabszemu, przypominając sobie własne dzieje.ra s 
I nas o zły rząd obwiniano, i opierając się na tćnigiei 
oskarżeniu, rozpoczęto dzieło naszój zagłady. I nam^ £ 
wydarłszy część posiadłości, gwarantowano (jak tegojeds 
list cesarski doradza) resztę pozostałą, i wiemy cojtei 
się późniój z nią stało. Bezprawie rozbioru Połskiie2e 
odnawia się dziś mutatis mutandis w rozbiorze^ c] 
państwa papieskiego.*) Słyszę zarzut że to porów-inyc 

rzec
•) Lubo zapatrywanie się szanownego korespondenta nsugri 

niejednę kwestyą w liście jego poruszoną, różni się mniij 
lub więcej od naszego, to wszelako nietylkośmy się nie wa«L" 
bali umieścić rzeczy jego w całości i bez zmiany, ale czy-rrz! 
nimy to nawet bez uwag i zastrzeżeń z naszej strony, szanu-Cra 
jąc z jednej strony zdanie szeroko zapatrującego się kore-pigi 
spondenta, z drugiej zaś strony spuszczając się na bezstronny^ 
i jasny sąd czytelników. Nie możemy atoli pominąć milczę- _ 
niem tej analogu, jaką tenże szanowny korespondent upatry-P - 
wać chce między oderwaniem Legacyi od Państwa Papiejącj 
skiego a podziałem Polski, owszem tem mocniej przeciw tćjpzu 
analogii protestować musimy, że już skąd inąd podobne dało nam aaj 
się słyszeć porównanie, i że słusznie obawiać nam się należy,;,, 
aby sumienie nasze narodowe przez fałszywe to porównanie',-!, 
zbałamuconem nie było. Tern śmielój to czynimy, iż i w kwe-tkU 
styi oddzielenia Romanii od Państwa Papieskiego wolne i czy ez 
ste mamy sumienie. Nietylkośmy bowiem nigdzie życzenia tego^] 
nie wynurzyli, iżby granice Państwa Papieskiego ścieśnić na' , 
leżało, ale owszem wręcz wypowiadamy, równie z stanowiska'“ ‘ 
katolickiego^, jak polityczno narodowego, że gdyby się rząd’0 I 
dobry i swobodny z władzą papieską pogodzić dał, to nietyl-a y 
kobyśmy przeciw ścieśnieniu granic państwa tego protestować}«, 
gotowi byli, ale nawet życzylibyśmy w interesie tak katolicyzm« „ 
jak wolności i jedności narodowój, aby panowanie Ojca ś».™ 
na całe Włochy rozciągnąć się mogło. Ale jak wtedy i podle I 
temi warunkami dobrego i swobodnego rządu nad zjednoczo-fffi( 
nemi Włochami nikt nie miałby prawa w zmedyatyzowani') 
Piemontu, Neapolu i innych księstw włoskich na rzecz woU 
nych i zjednoczonych Włoch upatrywać analogią i podobień
stwo do podziału Polski na rzecz państw obcych, tak tóż ni- W 
komu przyznać nie możemy prawa, upatrywania analogii mię A| 
dzy oddzieleniem Legacyi od Państwa Papieskiego a podziaieną} y 
Polski i obciążania pozorem tej analogii sumień tych wszystkiemu' 
którzy w oddzieleniu Legacyi widzą smutny, ale może ko-<u? 
nieczny środek rozwiązania trndnój kwestyi wolności włosbićj, . ' 
Różnica między podziałem Państwa Papieskiego a podziałeffilia 
Polski jest tak uderzająca, że trudno prawie przypuścić, jak 
mężowie poważnego sądu w tym punkcie mylić się mogą-W 
Podział Polski rozrywał całość narodu, oddając części jego?,/ 
pod panowania obce; oddzielenie Legacyi, gdyby do tego. 
przyjść miało, ma być jednym ze środków skupienia sił wio- Jeg 
skich i oswobodzenia ich od wpływów i rządów obcych. Po-injj 
dział Polski kładł koniec wolności i niepodległości narodu; hjn 
oderwanie Legacyi uważane jest za jeden z głównych warun
ków wolności i niepodległości włoskiej. Polska padła ofiarę 
despotycznych zaborów, a Legacye mają być jako ofiara złożone
na ółtarz wolności i niepodległości Włoch. Któż z Polaków i, 
łub polityków w ogóle, ziąedyatyzowanie różnych niegdyś 
księstw i ziem polskich na rzecz jednej i potężnśj Polski 
śmiał uważać za akt podobny do aktu podziału Polski? Któż
by dzisiaj dobrowolne zmeiłyatyzowanie mniejszych księstw 
niemieckich na rzecz wielkiego mocarstwa niemieckiego w in
teresie jedności Niemiec mógł i chciał porównać z tymże 
podziałem Polski i gwałtem na niej dokonanym? Szanowny 
korespondent daruje, żeśmy przeciw temu ustępowi listu jego 
tak energicznie zaprotestować musieli, bośmy sądzili że nam
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“'Hanie niewłaściwe, że tu wola narodu wyrzekła, tam 
i(obcy korzyść odnieśli, tu ją swoi odniosą. Lecz po
siadłości stolicy Apostolskiej są poniekąd własno
ścią całego świata katolickiego. Lecz i naród i swoi 
'iw zgwałceniu praw uznanych, dr o its reconnus, ko
rzyści poszukiwać nie powinni, kiedy ją na innćj po
jednawczej drodze znaleśćby mogli. Mają oni prawo 
"iądać aby ich niezależność od potęgi cudzoziemskiej 
Zapewnioną była, aby rząd któremu mają ulegać, wy
kształcił się koniecznemi ulepszeniami, nie powinni 
Zwałcić praw drugiój strony, a które świętszemi je- 

' izcze czyni górujący interes dwustumilionowego spo
łeczeństwa katolickiego. Ze stanowiska politycznego 
Zapatrując się na rzecz, najznakomitsi mężowie stanu 
’c-rancuscy różnych stronnictw, zbogaceni długiem do
świadczeniem i przenikliwością umysłu, mniemają że 
Obecny zwrot polityki cesarskiej naraża równie na 
Wratę uzyskanych już korzyści, jak na liczne w nie- 
za,lalekiój przyszłości niebespieczeństwa. Dotychcza
sowe działanie i wojenne i pokojowe cesarstwa dą- 
asiyło do rozerwania związku mocarstw nieprzyjaz
nych mu, i dokonało go, dzisiejsze osłabi wzajemną 
W;h nieufność i niechęć, aby ją przemienić w wspólną 
Podejrzliwość i nienawiść przeciw Francyi. W trwa- 
P»-Uć i użyteczność przymierza z Anglią, dawniejsi 
Najgorętsi jego zwolennicy już nie wierzą. Anglia 
Opiera dziś Francyą w sprawie włoskiój, nie przez 
kojitość swobód i niepodległości narodowój dla którój 
e ąi gwinei ani kropli krwi ofiarować nie chciała, 
!Picz właśnie przez nienawiść Francyi i katolicyzmu, 
'Ujóry był jednym z filarów władzy cesarskiój. W dzi- 
ab-^jszśm rozwiązaniu sprawy włoskiój, w wzmocnie
niu Piemontu, w upadku władzy świeckiśj papieża, 
'i®wstrząśnieniu umysłów we Francyi, w obudzonej 
Nieufności dla polityki cesarza widzi ona szkodę 

si&“aneyi, korzyść własną, i nie* pozostaje jój, jak się 
żiden z dzienników angielskich wyraził, jak tylko kła

niać z radości. W dniu, w którym Francya pomy- 
!Z&|łaby o przedsięwzięciu zdolnóm wznieść jój po- 
rwę, jój chwałę, wzmocnić jój przewagę moralną, 
grzałaby się zdradzoną przez zawistną i nienawist
ni?, dzisiejszą towarzyszkę. Takie zapatrywanie się na 
MJdanie prawne i polityczne skłoniło byłego mini- 
eJftra spraw zewnętrznych do usunięcia się. I pisma 
Angielskie, i niektórzy korespondenci do zagranicz
nych nawet polskich dzienników, w błędnóm świetle 
egosedstawiały jego dążności, jego nawet osobisty cha- 

Pnter. Hr. Walewski nie był jak twierdzono przy- 
lskiielem Austryi, przeciwnikiem niepodległości Włoch, 
irzeg chciał tę niepodległość na prawnych, niewzru- 
ówinych, zatwierdzonych przez całą Europę zasadach 

rżeć. Sprawę tę on pierwszy pod sąd Europy na 
gresie paryskim poddał. Być może iż w śmiało- 
pomysłów i przedsięwzięć nie mógł on sprostać 
irzowi, lecz skoro się nagiął do dopomagania im, 
Tał drogę może dłuższą, lecz nie manowcową i 
pieczniejszą. Dla każdćj sprawy słusznój, świętćj, 
ł nieobłudn8 współczucie, każda traci w nim 

urj-i°n? i poparcie, ale poparcie wśród warunków nie 
ipiolących charakteru gry hazardowej. Skoro tylko 
f tejszura ukazała się, przewidział on jój następstwa, 
Stał, że jeżeli zetrzeć z niój nie potrafi cechy urzę- 
Lanie^i, będzie musiał ustąpić z swój posady. Z po- 
kwe-lku spodziewał się że tego dokaże, i dla tego 
czy-ez dni kilka pozostał jeszcze na miejscu. List 
.^Nki a raczój odpowiedź na list Ojca świętego, 
riskara nosi datę 3Igo grudnia, lecz w istocie jeszcze 
rządń napisaną była, przekonała ministra że cesarz 
etyl;i w nowo objawionych zamiarach. Wstrzymał on 
■X» a’e odpowiedzi i usiłował zmienić jój re- 
, Pięć dni trwały narady. Lecz gdy przeko- 

podie i w umyśle cesarza, i w innych doradzcach jego 
iczHffiogło, że na drodze na którą polityka francu- 
^'i ^szła, cofnąć się już nie można, wyjednał mi- 
bieKr umieszczenie ostatnich słów zapewniających, 
i ni- żadnym razie cesarz nie zmieni względem sto- 
jpię- Apostolskiój postępowania, w któróm dotąd wy- 
kicbi'". Zapewnienie to nie zdawało się jednak mi- 
, im! '#ifi dostatecznóm aby mógł przy kierunku spraw 
skiśj.™icznych pozostać, i stanowczo zażądawszy uwol- 

n’e8°’ otrzYmał Je- Usunął się więc hra- 
1028- z zaszczytem dla siebie uznanym przez
jego^ich bezstronnych sędziów szanujących siłę 
tego^uania i godność osobistą. Od chwili ustąpie- 
wł°']eg°) ożywiły się układy z Anglią, nastąpiło po- 

rodu'l^len’e 2 co d° spraw włoskich, okupione za- 
arun-“°nemi korzyściami jój przemysłowi. Anglia 
ifiarijtotem politycznym związać się nie chciała, lecz 

"wym nie wzgardziła. Korzystając z okołicz- 
bliska jest wyjednania sobie traktatu opartego
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“le narodowe od tego skrupułu nie słusznie nań narzu- 
' zwolnić należało, i oświadczyć jawnie, że jakkolwiek 
“ sobie życzymy, aby wolność i niepodległość Włoch zcało- 
“flStwa Papieskiego pogodzić się dały, to wszelako ofiary 

ownj Romanii, gdyby ona konieczną, stać się miała, na 
jegflSzali z podziałem Polski odważać się nie godzi, 
nam (Przyp. Red. Dz. P.)

z pewnemi ograniczeniami na zasadzie wolnej za
miany. List cesarski do ministra stanu na piątko- 
wóm zebraniu rady tajnój pod jój potwierdzenie pod
dany, a w wczorajszym Monitorze ogłoszony, ma 
szczególniój na celu przygotowanie umysłów do tego 
traktatu. List ten jest wielkim wypadkiem, niezmierne 
tóż sprawił wrażenie. Od wczoraj zwrócona uwaga 
od sprawy włoskiój, zajmuje się wyłącznie zapowie
dzianemu i przewidywanemi zmianami dotykającemi 
stanu handlowego i przemysłowego Francyi. Prze
mysł francuski niepokoi się , niechęć ku Anglii wzra
sta, troskliwe przewidywania szerzą się, a tymcza
sem wierna swemu powołaniu., niewzruszona w swóm 
samolubstwie Anglia, jakikolwiek jest stan Europy 
korzysta z niego, i zawsze przedstawia się przed 
wszystkióm jako chciwy i zbogacający się kupiec.

MULTANY I WOŁOSZCZYZNA.
Korespondent lwowskiego Przeglądu w kore

spondencji z Multan z 7 stycznia opisuje smutne 
wrażenie jakie na liberalnóm stronnictwie w kraju 
wywarły dwa orędzia księcia Kuzy, z których pier
wsze podało program jego rządów i rozwiązało za
razem izby deputowanych zgromadzone w Jasach i 
Bukareszcie, drugie zaś do komisyi centralnój w Fok- 
szanach, odroczyło projekt konstytucyi na czas nie
ograniczony. Krajowi temu, powiada, sprowadzonemu 
na nową drogę, polityka nowożytna i odradzająca 
cesarza Napoleona inny kierunek zdawała się prze
znaczać. O odroczeniu konstytucyi korespondent tak 
się wyraża:

„Co do drugiego mesażu księcia, do komisyi Cen
tralnej i odroczenia projektu konstytucyi, to tóm 
więcój zastanawiać musi, ponieważ komisya Centralna 
składając się z większości głosów, którą do partyi 
reakcyjnój liczono, jednakowoż składa się pomimo 
zasad, z ludzi celujących z charakteru i inteligencyi. 
Owoce pracy tój komisyi, gruntowne zbadanie wy
magań czasu i postępu, zadziwiły i radością napeł
niły kraj; i wszyscy mieliśmy dotąd to przekonanie, 
że ten projekt tak liberalnej konstytucyi w samym 
rządzie wszelkie poparcie uzyska. Podług konwencyi, 
wszelkie projekta tylko z komisyi Centralnej wycho
dzić mają; takowe drogą rządową Zgromadzeniu przed
łożone, bez modifikacyi przyjęte, lub komisyi zwró
cone być powinny. Mesaż księcia odracza sam przez 
się projekt konstytucyi, którego jeszcze Zgromadze
nia nie przejrzały. Są to wypadki, na które kraj nie 
był przygotowany, i których się niespodziewał; a je
dnakowoż zapewnić was mogę, że w kraju panuje 
spokój, pomimo że widocznie weszliśmy na drogę 
dyktatury, która żadnym powodem wytłómaczyć się 
nieda. I tak rząd obsadza naczelnictwa administra
cji dystryktowej młodymi oficerami, wywiera wpływ 
na wybory nowe, wykreśla z spisów wyborczych pod 
różnemi pozorami tych samych ludzi, którzy przy 
samym wyborze księcia byli wyborcami; rząd wzma
cnia wojsko, proteguje oficerów, staje się groźnym 
wewnątrz, chce karać burzycieli, których niemasz, 
i to ten sam rząd, który wyszedł z łona narodu, 
każę się bać... a jego kochać chciano.

„Dzienniki zagraniczne podają mylnie, jakoby 
książę odrzucił dla tego projekt konstytucyi, że ko
misya Centralna nie zajmowała się rozwiązaniem kwe
styi włościańskiej. Tak nie jest; i owszem podała 
kilka projektów do rozwiązania tój najtrudniejszój 
kwestyi; interesowani w tej kwestyi zbliżają się, czy
niąc wzajemne koncesye, aby krajowi czysto rólni- 
czemu przez gwałtowne rozwiązanie nie zadać ciosu 
bolesnego w produkcyi, i przyznać trzeba, źe istniejąca 
tu dotąd pańszczyzna na wydział, nie tyle dajepo- 
wodów do nadużyć i zażaleń, jak pańszczyzna na 
dni; a już poczyniono projekta do uwłaszczenia 
włościan. Z dzienników zagranicznych jak np. Norda, 
dowiadujemy się o nowinach z księstw Naddunajskich, 
o których tu ani słychu. I tak, jakoby miały być 
spiski na życie księcia Kuzy, że mosty się pod nim 
waliły i paliły nad nim domył Są to wynalazki buj- 
nój fantazyi zostającój w ambarasie, w których ani 
słowa prawdy, a na to tyle tylko odpowiedzieć mu- 
simy, że wprawdzie z boleścią przypatrują się libe
ralni zabiegom i machinacyom moderatów, którzy 
tron otoczyli i zawładnęli rządem, ale dotąd nadziei 
nie utracili. Książę spostrzegłszy się, nada inny kie
runek rządowi. Dniom księcia Kuzy nie zagraża ża
den patryota liberalny; nie życzą sobie zmiany osoby, 
gdzie wybór w kraju tak mały i trudny, a zmiana 
zasady rządowój w narodzie jednolitym, z księciem, 
który pochodzenia swego na długo zaprzeć się nie 
potrafi, prędzej czy późniój nastąpić musi.

„Wydano tu wojnę literom cyrylskim; zmieniono 
już takowe w departamentach rządowych na litery 
łacińskie; wielu starszych urzędników czytać nie 
umie, i wielka z tego konfuzya; przytóm jak kto 
chce puryfikuje mowę z słów słowiańskich, węgier 
skich i arabskich, które z czasem się wmięszały, i 
zastępują je wyrazami łacińskiemi; i dla tego wielu

starych Wołochów nie rozumie własnego pisemnego 
języka.“

Wiadomości miejscowe i poioerae,
Ostrów, 15 stycznia. Dnia 9 b. m, rozpoczęły się u nas 

posiedzenia sądu przysięgłych, pod przewodnictwem p. Kutz- 
nera, radzcy sądu apelacyjnego w Poznaniu. Jako sędziowie 
zasiadają: pp. Richter, Witholz, Rabski, Geisler; jako pro
kurator pan Kinel.

Pominąwszy mniej zajmujące sprawy o kradzieże i uszko
dzenia cielesne, wspomnę o dwóch najważniejszych dotąd 
ukończonych sprawach. '

Dnia 10 b. m. stawiono przed sąd przysięgłych wyrobnika 
Krysztofa alias Krystyana -Stock ze Szklarki Przygodzkićj, 
liczącego lat 24, hezźennego, wyznania ewangielickiego. Przed
miotem oskarżenia jest rabunek na drodze publicznej i mor
derstwo.

Oskarżenie twierdzi, że Stock handlarza Jonasza Nathan 
z Ostrzeszowa, znanego w tamecznej okolicy pod nazwiskiem 
»Mruczek , starozakonnego, z jarmarku dnia 7 czerwca 1858 
w Odolanowie odbytego, do domu wracającego, kilka dni po 
jarmarku, na drodze żwirowćj między Śzklarką Myślniewską 
a Ostrzeszowem, rozmyślnie i z rozwagą zabił i zrabował. 
Dowodów jawnych prokuratorya nie była w stanie podać. 
Przytoczono tylko czyny -Stocka nadzwyczaj kompromitujące, 
mianowicie, że Stock w owym czasie, gdy podług prawdopo
dobieństwa Mruczka zabito, z gąszczu przez szosę, niedaleko 
tego miejsca, gdzie Mruczka znaleziono, przechodził, że u 
Stocka znaleziono większą część towarów, które Mruczek 
powracając z jarmarku odolanowskiego przy sobie miał; że 
Stock część tych towarów podarował swej kochance, Zuzan
nie Koła, a w noc późną zażądał zwrotn ich od niej" 
że tejże oświadczył, iż pod gruszką gospodarza Wróbla w 
Szklarce Przygodzkićj zakopane kilkadziesiąt talarów, które 
sobie ma wziąść, że dowiedziawszy się, iż podejrzenie ogólne 
na niego pada, potajemnie do Kr. Polskiego uszedł, a dopiero 
po upływie roku powróciwszy, w Szklarce Przygodzkićj la
tem r. z. schwytanym został. Prócz tego prokuratorya wielką 
wagę kładzie na zeznanie Sztocka pozasądowe, które dziś 
odwołał, zaraz po schwytaniu go w przytomności żandarma, 
sołtysa i niemal całej gminy Szklaeki złożone. Stock bowiem 
tuż po aresztowaniu zeznał, iż idąc szosą, spotkał Mruczka, od 
którego zamierzał kupić towarów; że tenże mu ich na kredyt 
powierzyć nie chciał, owszem, gdy Stock kilka chustek mając 
uchodził, przez żyda ścigany i napastowany był; że w skutek 
tego Stock schwyciwszy kamień, uderzył go nim w kręgi, 
tak iż Mruczek upadł. Wreszcie widząc Stock, że Mruczek 
nie żywy, powróz koło szyji mu obwiązawszy, wciągnął go 
w zagajenie, gdzie go znaleziono. Nadmienić wypada, że po
wróz na tszyji Mruczka znaleziony, przez kilka osób jako 
własnosc Stocka był uznany. Oskarżony Stockjz spokojnością 
zadziwiającą odpowiada na zapytania prezesa. Zaprzeczając 
czyn sam, przyznaje, że towary rzeczone od Mruczka przed 
jarmarkiem odolanowskim był kupił, że wprawdzie zażądał 
zwrotu niektórych od Zuzanny Koła, podarowawszy jej ta
kowe, lecz twierdzi, iż dla tego to uczynił, bo się był o jój nie
wierności dowiedział; dalej podaje, że do Kr. Polskiego dó 
swych krewnych się udał, bo go korciło, iż ludzie o zbrodnia 
go obwiniają. T

. Po wysłuchaniu 33 świadków potwierdzających w ogóle
twierdzenia oskarżenia prokurator wniósł: ‘

aby Stocka uznać za winnego, że rozmyślnie i z roz
wagą .7. Nathana zabił i zrabował.

Obrońca p. Colomb rozłożywszy treściwie ze wszech stron 
położenie sprawy i zwróciwszy na to uwagę, że mimo przepi
sów większa częsc świadków, nieumiejących po niemiecku, w 
przedsledczem postępowaniu po niemiecku słuchani byli, 
sam będąc przekonany, iż trudno Stocka całkiem obronić 
starał się usilnie, aby mu przynajmniej życie ocalić. Na iegó 
wniosek, prócz dwóch głównych pytań:

a) czyli oskarżony winny, iż rozmyślnie i z rozwagą Jon. 
Nathana zabił i zrabował;

b) lub czyli winny, że rozmyślnie Nathana zabił, aby usunąć 
przeszkodę do rabunku.

trzecie pytanie przedłożono:
c) czyli oskarżony winny, że J. Nathana na drodze pu-. 

blicznej zrabował i w celu popełnienia rabunku na ciel® 
jego?°dZlł ’ CZy fe uszkodzenia sprowadziły śmierć

Po długiej naradzie, która dopiero w południe dnia 11 b m. 
nastąpiła, przewodniczący przysięgłych, przeczytał odpowiedź 
przysięgłych na zapytania:

ad a) nie, oskarżony nie winny, 
ad b) nie, oskarżony nie winny,
ad c) tak, oskarżony winny, z wszelkiemi w pytaniu za- 

wartemi okobcznosciami, więcej niż 7 głosami.
Na wniosek prokuratora sąd wskazał Stocka na zasadzie 

§ 233 prawa karn. na dożywotnie więzienie w domu karnym.
II Posiedzenie z dnia 13 b. m. Na ławie siada Katarzyna 

Manijewska, służąca z Ostrowa, oskarżona o rozmyślne i z 
rozwagą popełnione zabicie dziecka swego nieślubnego dni 
14 mającego (§ 12o pr. kar.)

Treść oskarżenia następująca:
Na początku maja r. z. kilka niewiast z Ostrowa znala

zło w polu nad granicą wsi Kamienice, zakopane dziecko, 
którego rączka nad powierzchnią ziemi wystawała. (Jd razu 
poznały, że dziecko to jest oskarżonćj. Po przyniesieniu 
go na policyą, oskarżoną aresztowano, która dziecko za 
swoje własne w palmową niedzielę urodzone uznała. Ma
nijewska zeznała sądownie, iż na początku maja r. z nie- 
mając utrzymania, ani nadziei uzyskania służby, gwałtem 
wygnana przez gospodarza Nagei z domu , • gdzie miała 
przytułek, z dzieckiem bez celu pewnego, dokąd, w świat 
się udała w zamiarze odebrania sobie albo dziecku życia 
że nad granicą kamieniecką usiadłszy w życie dawszy 
wprzódy piersi dziecku-, kręgi mu gwałtownie złamała i 
zakopała.

Sekcya sądowa okazała jednak, że kręgi dziecka były nie
naruszone. Lekarze dr. Koschny fizyk i dr. Rawitz zdali zaraz 
po sekcyi opinią, iż nie są w stanie podać przyczyny śmierci 
zagArdlói!e'zostanłoeJSZem Plsmienn®m sprawozdaniu przyjęli, że

Później dr. Rawitz powołany jako lekarz sztaba do Kar- 
gowy, zdanie swoje zmienił, twierdząc, iż kresa koło szyii 
dziecka będąca, tylko od jednego do drugiego ucha a nie w 
koło szyj i była widoczną, wąziutką i nieodpowiednią odciskom 
chustki którą dziecko miało na szyji. W skutek tego zażądano 
opinii kolegium medycznego w Poznaniu. Toż przychyliło się 
do zdania dr. Koschny. Przed sądem przysięgłych p. dr. Ra-
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Witz zdanie swoje ha zasadzie opinii dr. Caspra popierał i 
tylko możebność zagardlenia go przypuścił.

Obrońca pan Gębicki zwrócił na to uwagę, iż pierwotne 
idanie lekarzy jedynie ważne; opisał że tak powiem, ad ocu- 
los okropność położenia oskarżonej, a twierdząc iż bezprzy- 
tomnie czyn popełniła, wniósł, mimo przeciwnego wniosku 
prokuratora, o uwolnienie jej od zarzutu. Po naradzie odpo- 
wiedniój tak ważnemu przedmiotowi, przewodniczący przysię
głym odpowiedź przysięgłych z wielkiem zadowolnieniem 
licznej publiczności, publikuje wyrok:

czyli oskarżona winna, że w maju r, z. dziecko przed
ślubne, dni czternaście liczące, rozmyślnie i z rozwagą 
uśmierciła ? . .

,Tak, oskarżona winna, ale nieudowodnione, że rozmyślnie i 
z rozwagą czyn popełniła.

Czyli oskarżona popełniła czyn bez przytomności? 
Tak.”

W skutek tego sąd uwolnił ją całkiem od skargi.

— Do liczby cudów, jakie w naszych czasach winniśmy 
chemii, należy dołączyć odkrycie uczynione niedawno przez 
Liebiga, a bardzo ważne dla konsumentów cygar. Znakomity 
profesor z Giessen, znalazł sposób zmienienia zwykłych z kra
jowego liścia wyrabianych cygar w najlepszego gatunku ha- 
wańskie. Liebig uchwycił tajemnicę natury i naśladuje ją z 
cudowną dokładnością. Przy próbach najzawołańsi palacze 
i doświadczeni znawcy, oraz kupcy nie mogli rozróżnić ta
nich, tym sposobem przygotowanych cygar od najlepszych 
hawańskich.

Telegramy ostatnie,
Londyn, 19 stycznia. Bank Angielski podwyższ- 

diskonto na 3 procen. (P. Z.)
Paryż ,19 stycznia. Podług wiadomości nadeszły 

z Nizzy, zakazał tameczny gubernator dziennikó’
wspominać o przyłączeniu Nizzy do Francyi. (P.i 

Madryt, 19 stycznia. Armia hiszpańska przybij
pod Tetuan i obozuje nad rzeką ś. Marcina.[Kilka strl t 
łów armatnich z dział gwintowanych wystarczyło, ar” 
rozproszyć nieprzyjaciela, który w wielkiej liczbie;
pokazał w celu wydania bitwy. Nieprzyjaciel cofri 
się w góry Bermeja. (Pr. Z.)

B Na dniu 23 m. b. obchodzą Ro- - 
, dzice moi Marcin Trynkowski z Ka-'
, tarzyną Anną z Piechockich jubi
leusz pięćdziesięcioletni zamęścia 
swego. Nabożeństwo i ceremonia ; 

i kościelna odbędzie się w dniu wy- < 
i żćj wspomnionym w kościele ko- I 
legiaty ś. Maryi Magdaleny o go
dzinie 9 z rana. Zaprasza na nią i 
znajomych i przyjaciół syn

W. Trynkowski^
[105] przy Farze.

dzieć się można w biurze ekonomicz
nym w Bytyniu listami frankowanemi 
lub osobiście.

Bytyń, w powiecie szamotulskim. [18]

Do księgarni Ludwika Merz- 
baclia w 3® ©znaniu nadeszło :

Lotniki Piśmiennictwa
Tułaczki Polskiéj

przez
Joachima Lelewela.

Cena 22ya sgr.

Od ś. Wojciecha 1860 r. są do wy
dzierżawienia : Dom zajezdny w Bytyniu 
na szosie poznańsko - berlińskiej i dom 
zajezdny w Lipnicy na trakcie szamo- 
tulsko-pniewskim. O warunkach dowie-

JPortrct fotograficzny 
Joachima Lelewela

iv krysztale.
Cena 2*/a talara. [106]

SPastyle na wszel- 
ikie cliorofiypiersło-

Hoteł du Nord: Wł. dóbr Moszczeński z Je
ziorek, Koczorowski z Jasinia, insp. Hilde
brand z Dusznik.

Hotel Paryski: Właść. dóbr Morawski z Kr. 
Polskiego, proboszcz Waleński z Pniew, 
obywatel Wagner ze Śremu, kup. Kadisch 
z Berlina.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Niklewicz z Wil
czyna, Traeger z Lucimia, panie Kiczyńska 
i Łaszczyńska z Grabowa, dzierż. Grabo
wski z Uchorowa, jener. pełń. Bąkowski 
z Uchorowa, kr. dzierżawca Krause ze -Stę
szewa, kr. nadleśn. Schulz z Ludwigsbergu, 
Stahr ze Zielonki, budowniczowie Traeger 
z Warszawy, Greve z Międzychodu, kupcy 
Koehler z Leszna, Maas i Kramm z Wie

lenia.
Hotel Eichtorna: Kupcy Ruehlow ze -Szcze

cina, Karmińskii obywatel Alexander z Ple
szewa.

Budwiga hotel: Kupcy Wolff jun. zJanówca, 
Marcus z Gniezna, inspektor Hauermann z 
Owieczek.

Pod Barankiem: Dzierż. Bach z Rawicza.
W mieszkaniu prywatnem: Wł. dóbr Kiese-

wetter z Kleszczewa, Garbary 52.

Na targu: piękna śred,
sgr. sgr.

Pszenica biała 70—74 66
, żółta 66—70 64

Żyto 53 -55
Jęczmień 43—45 41
Owies 28—29 26
Groch 60-63 52

5£ÍB?//
<Sfhacbtl6 oder 5l> la-3; 8S<,r.odev28hi-

we5 na uleczenie całkowite
Schorób piersiowych. W Po-

__________________ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ jznaniu tylko w cukierniach
i fabrykach karmelków i czokolady A. Szpingiera w Bazarze i naprzeciw 
zegaru pocztowego. [1892]

Co tylko odebrałem nowy transport
czarnej rosyjskiej herbaty
w wyborowych gatunkach, jako tćż 
Mlaudaryn arak po 1 talarze

[fon ł. N. Piotrowski.
Świeże makuchy

lniane i rzepiowe
poleca

rafinerya oleju
Adolfa Asch

; [103] ulica Zamkowa 5. j

Nową, nadsyłkę kawioru 
świeżego astrachańskiego ja
ko i bulionn odebraliBRACIA ANDERSGH.[104]

Przybyli do Poznania.
Dnia 20 stycznia.

Bazar: Właściciele dóbr Zabłocki.z Tunowa, 
Potocki z Bendlewa, Moszczeński ze Stę- 
pucbowa, pani hrabina Potulicka z Wielk. 
Jeziór.

rod Czarnym Orłem: Właśc. dóbr Poklatecki 
z Ossowa, Mallow z Huty, Wągrowiecki ze 
Szczytnik, fabrykanci Koerner i Keyser 
z Krosna, rolnik Kłosowski z Braciszewa, 
poczt Senftleben ze Śremu, pani Niemco- 
wicz z Targowejgórki dzierż. Szulczewski 
z Boguniewa.

Myhusa hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
Hildebrand ze -Sliwna, Wandelt z Tarnowa, 
Kęszycki z Błociszewa, Kościelski ze Szar- 
leja, Schenk z Rawęszyna, Hildebrand ze 
Simowa, Wandelt ze Sędzina, Busse zPo. 
krzywnicy, porucznik Zastrow z Kościana, 
pastor Fischer z Grodziska, kupcy Fritsche 
Jacobowitz, Gehrke i Loeonheim z Berlina, 
Henkel z Dueren, Bunke i Sander z Wro
cławia, Michael z Lipska, Mueller z Ko
lonii.

Sterna hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Gorzeński z Łgowa, Kosiński z Targowej
górki, dzierż. Pągowski z Kurnatowa, Busse 
ze Sliwna.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Slowaisyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 20 stycznia.
Zyto: ceny niższe, wyp. 150 węcpli, na st. 

39%, st.-luty 39%—%, luty 39%—40, luty- 
marz. 39%, na wiosenną odstawę 39”/,, pł., 
kw.-maj 40% tal. żąd. Okowita: spadła w ce
nie,, wyp. 12,000 kwart, w miejscu bez beczki* 
15%j—16, z beczką na st. 16%,, luty 16%, 
marz. 16% pł. 16% żąd., kw.-maj 17'/, pł, 
17% tal. żąd.

Berlin, 19 stycznia.
Pszenica: niechętny p okup, ceny dawniejsze, 

w miejscu 25 szefli 56—69 tal. wedle jakości. 
Zyto- obrot bardzo nieznaczny, ceny nieco 
niższe, w miejscu 2000 funtów 48%—%, na 
st. 48%—%—%—%, st.-luty 4G%—47, luty- 
marz. 45%—46, na wiosenną odstawę 45%— 
%, maj-cz. 45%—%, cz. 45%—46—% tal. pł. 
Jęczmień wielki 25 szefli 35—42tal. Owies: 
w miejscu ceny dawniejsze, na odstawę nieco 
niższe, w miejscu 1200 funtów 25—28 pł., na 
st i st.-luty nominaln!e 25%, kw.-maj 25% 
pł., maj-cz. 25% tal. żąd. Olój rzepiowy: 
w miejscu 100 funtów bez beczki 10% 
na st., st.-luty i luty-marz. 10%—%, marz.-
kw. 10% pł. 10"/,, żąd., kw.-maj iO33/,,—11,
maj-cz. 11—%,, wrz.-paź. 11%,—% tal. pł- 
Olej lniany: w miejscu 11 żąd., na kw.-maj 
10% tal. żąd. Okowita: obrct średni, ceny 
spadły nieco, w miejscu bez beczki 17%—%, 
z beczką na st i st.-luty 17%—%, luty marz. 
17%-%,, kw.-maj 17%-%, maj-cz. 17%-%,
cz.-lip. 18'/„ pł. 
18% tal. żąd.

18% żąd., lip.-sierp. 18'/, pł.

Kurs giełdy w Befaste
dnia 19 stycznia.

s>?*-
% dano. sono.

Papiery prw&ł«,

Po:sżycz. dobrow.. 
díte rząd.
dito
dito

,4*-d*nc. SOBO.

1859 . . 
1858 . . 
1858 . . 

dito prem. 1855 . . 
Obligi długu skarb..

dito Marchii..............
dito dito 

Listy zast. Marek. . 
dito Pras Wsch. . .
dito Pomor................
dito dito .... 
dito W. Ks. Pozn.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowa) 
dito Szląskie ....
dito gwar. ®............
dito Prus Zach. . , 

Listy rent. March. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Peru, 
dito Pr. Wsch.l ZcŁ. 
dito Nadreárkie . .
dito Saskie..............
dito Szląsfeto .... 
Puleą sapardísa». 

Austr. metali . . .
dito Pożycz, naród. 
dito Obligi 250 fl. . 

Kosy- 5 poży. Stieg!. 
dito 6 poży. SüegL 
dito poży. angiel .

4%
4%

5
89%

$3
S%
»%
3%’i5

4
•f

3%
3%
3%

4

100
99%

81%

Polsk. obligi skarb 
' dito Cert. A. 300 sí

dito dito B. 200 zl 
dito lis. z.n.wRS 
dito 0b.cztfe.509 zł

Plsaisáí®.
.cfcsdo 

indory
104%^Frydrytíssdory

*ry. . . ., 
lZłóta funt cel.

113 ¿Srebra dito.
&4%jjS&SKie bil. kas 
81’/,|Niem. banku. .
— | dito płat, w Lipsku 
87%jjAu*ir. banka.

(Polskie bil. bank.. 
67 gDiak. bank, od wesli 
94%

100%
89%

90

93%
22%
86%

113%
108% 
451% 
29 20 
99’

89%
76
87%

4%

Akese bsBkoss 1 kredyt.
Beri. Stów, kas.- . • 
Beri. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom.w. 
Gota. bank pryw.. •
Hanow. dito..............
Królew. dito • •
IJpsk. Stów. kred. • 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask, udz. bank. . 
Szląsk. Stów, bank- ■

93 V,

86

Akejt kel«l
BarlbŁ-Aubslfc.... 
Berliń.-Hamfe. . . . . 
Berl.-Poczd.-Magd. . 

81 '/, Berl.-Szczeciń . . .
Wrceł.-Freib...............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie..............
Kożlo-Bogumin . . . 

dito pierwoi. . 
dito dito . . 

Dolno-SaL-March.. . 
Dolao-Szl. kcl. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilb. . 
Gómo-Szi A l C . .

dito Lit. B. . 
Opól-Tarnowie. . . . 
8tarogr.-Pozn.

87%
86’/,

93'/,
92%
91%
92%

95%

104%
102%
121%

81%

47

93
82%

54%
59%

95%
105%
106

4%
5
i
4
5 
4

3%

40
90%

''i

»%
32
81%

49%
108
103%

Ak«j» j»semy»wwe. 
Beri, fabr. kol. żel. . 
Minerwy Szląskiój .
Concordia............... »
Magd, sssek, ogæ. .

©kitggłye s praw»» 
»łerwsswBitwa. 

Bert-Anhalt. • 
dito ......

Berl.-E&mb. . . 
dito II Em. 

Berl.-Pocz.-Mag
dito Lit C . . 
dito Lit. D . . 

Berl.-Szczeciń. - 
dito II Em. . / 

Koílo-Bogumin /. 
dito HI Em. . . 

Dolno - Szl. -Marc’ 
dito konwen. . . 
dito dito iH ser 
dito dito IV ser

A,

% dano.
pła
cono.

4 119 —
4 — 75%
4 79
4 — 85%
4 70
4 — 89',,
4 — 82%
4 — 53%
4 28'/,
4 — 73
4 — 73

4% — 130%
4 73

5 70
5 — 26%
4 —
4

4 93%
4% — 97%
4%
4%

101%

— 89%
4% — 97%
4% 96%
4% — 97%
4 — 82%
4 — r—

4’/, — —
4 -A 91%
4 — 91
4 88% —
6 102%

i.-Eryd. - Wilh. 
n.-Sz£ LiLit. A 

dito Lit. B . . . 
dito Lit, Di. 
dito Lit. E . . 
dito Lit. P . .

dito II Em.

?
sf-

3%
4%
4

4%

Wrocław, 19 stycznia.
pośled.
53-^8 M 

52—57 ¡prZ 
49—51 bo 
35-38 |ov 
23 —25 r:„i, 
46-43 F‘

Na giełdzie: Zyto: obrot nieożywiony, -ZP’ 
st. 39% pł., st.-luty i luty-marz. 39% , nu) ot 
kw. 39%, kw.-maj 40% żąd., maj-cz. 403/Leg 
pł. Olej rzepiowy: w miejscu 10% pł. j, ' 
żąd., na st. i st.-luty 10% pł. 10% żąd., l 'w, 
marz. 10% pł. 10%,, kw.-maj 10% tal, &P 
Okowita: lepif-j się trzymała w cenie, wiffll 
scń 16%, na st. i st-luty 17%,, luty-n ki 
17% pł., kw.-maj 17% tal. żąd. Koniczy^™ 
czerwona ordynaryjna centnar 10—11, śrt „ 
11%—12%, piękna 12%—13, najpiękniil0ZV 
13%—% tal., biała ordynaryjna 18—20, )SÓ1 
dnia 21—22, piękna 22%—23%, najpiębiell 
sza 24—% taL pł.

Szczecin, 19 stycznia.
Pszenica: żółta w miejscu 64%, na st.-... . 

65%, na wiosenną odstawę 65%— 66 talJhwi 
Zyto: na st.-luty 42% żąd., luty-marz.feiój 
pł., na wiosenną odstawę 42'/, pł. 43 i 
maj-cz. i cz.-lip. 43% tal żąd. Jęczmii " 
Owies: bez obrotu. Olej rzepiowy: niw 
scu 10% żąd , na st.-luty i luty-marz. lOyF^Zi 
kw.-maj 11, wrz.-paź. 11% tal. żąd. Oko») OW 
mocno się trzymała, w miejscu bez beczki jtórz 
%„ na st. i st.-luty 17% pł. 17% źąd.,Uj. 
marz. 17'/, pł., na wiosenną odstawę 17»,“ 1 
maj-cz. 17% taL żąd. F®i

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

j, szfl. 16 grn 
średniej „ . . ,

„ ordynar......................
Zyta ciężkiego „ . . ,

„ lżejszego „ . . .
Jęczmienia dużego „ . . ,

„ małego „ . . ,
Owsa
Grochu do gotow. „ . . , 

„ na paszę „ . . 
Rzepin zimowego „ . . .
Rzepiku zimowego „ . . 
Rzepin latowego „ . . , 
Rzepiku latowego ... 
Tatarki
Kartofli ......
Masła, garn..........................
Koniczyny czerw. „ . . 
Koniczyny białśj , . .
Siana, cent......................
Słomy, „.......................
Oleju cent . . . .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

80% Trał. . . .

to-deno.
pív
coso.

100
90
77%

72%
88%

Ems giełdy w Wrocfewra
dnls 19 styczni#.

Papiery i piistądte

i’rydrychsdory . 
juidory ..............

dito nowe . . . 
dito nowo . . . 
dito Listy Rent. 

fSzląakie Listy Zast. 
dito nowe Lit. A. 

nowe .... 
Lit. B. . . . 
Lit C. ... 
Listy Rent 
Oblig. prow. 

Polskie Liaty Zast.. 
dito now. Emia. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. A 500 zł. 
Anstr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . 
Szląski bank . . . 

dito tow.assek.ogn.

dito
dito
dito
dito
dito

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

94%

87%

76%

90%,
87%
91%
86%

95%,
S5
96%

92%

60%

108%

100%

86%

Akty* Stiąskitk keltl 1 
teítinytk. | A

Freiburg.................
dito now. Ëœia.

od
tal »z. Ul|l

2 10 2
2 3 9 2
1 25 2
1 20 — 1
1 17 6 1
1 17 6 1
1 15 — 1

— 24 — -
1 20 1
1 15 — 1

— — —
— —

— - -
- — — —

1 10 — 1
- 12 — —
2 — 2

12 15 — 13
18 20
— 25 — -
— 13 — -
— — —

15 17 6 16

*»-
d#ao.

73%

ócei

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%

81%:

83%
89%

dito obLzpraw.pierw. 
dito ........

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. .

dito s pr. pierw.
Górno-SzL Lit, A, i C. 

dito Lit. B. . 
dito obL pr. pierw.
dito ............. ...
dito .................

OpoL Tarnów.. .
Koiło-Bogumin . 

dito obi. s praw pier.
Kwa Biow. kup. w "Kai« sz«

dal# 20 •tyczni*. ,IWoZ
Prask, obi. skarb. . 3% BS 

dito poży. skarb. . 4
dito dito 
dito poży. r. 1866

Pozn. List. Zast. . . 
dito nowe .... 
dito nowa ....

Szl. List. Zast. . . .
Zach. Prask. ....
Polskie ..................... ..
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.sniejgk.n.Em. 
dito obi. prow.. 
dito akc. bank. prow.
Star.Pozn. ak.kol. żel.
Górno-Szl. dito A.
„ ohhz praw.pierwJE 

Polskie banknoty . ,
Nąjnowsza poż.praska 5

46%

108

84%
73
88%
32%
38%

w
rube
abg
fe
íszysi
tajdu;

u

co 
! He.

K¿cíadetn i cstíonínni Ludwika Merzbacha w PoznanS — Redaktor eSpcwiedsialoy Ludwik Jagielski « RzjmiK

4%

•f

3%
3?

4
4
5

- Łdroi 
99%i mo 

H3%ilachc 
_ Rwa
— r B’e
— uia i
82%ffiia n
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